a 


Rok 1858. 


* Na prowincji wKrólestwie 
OCZ cznie rs. 12 (złp. 
/g0bitArząjdę rs. 3 (zip. 20). 
(Św Cesarstwie) taż sama o- 
kfilarałcolna Grdwineji w Kró- 
tem rs. 4 roż 
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zmie hb 1 pfartalnie za ko 
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- Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo+ 
wych i Zagranicznych, wyno- 
si: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7.,kop. 20 (złp. 48,;; 3% 
kwartalnie rs. 1 kopiejek, 80 
_ (złp. 12); miesięcznie kop. 60 
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Wschód słońca o g.5 m. 1.—Zach. o g. 6 m.59. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 11. 


od Redakcji. 
Stosownie do poprzedniego uwiadomienia, 
Kronika umieści wodcinku:4-tomową powieść 


J. I. KRASZEWSKIEGO pod ty- 


tułem: 
RESZTKI ŻYCIA. 

Oprócz tego ogłosi 2-4omowa. powieść, hi- 
storyczną Zygm. MACH GW SEARIE- 
GG pod tytułem: S$odalis Marianus 
z czasów Augusta Il, powieść współczesną 
"w Gciu tomach tegoż autora, p. t. Ii B0DZY 
il-tomową powieść FELICJANA pod 
tytułem: NAD MORZEM- 


Z Petersburga, d. 22 marca (3 kwietnia). 
Rozkazem Najwyższym do. zarządu cywilnego, 
z dnia 23go marca, minister skarbu, sekretarz 
stanu, rzeczywisty radca tajny. Brock, uwolniony 
został Najmiłościwićj, na własne żądanie, od obo- 
Wwiazków ministra, z pozostawieniem w godności 
członka rady państwa i sekretarza stanu. —Sena- 
tor, opiekun honorowy St. Petersburgskićj rady 
' opiekuńczćj, radca tajny Kniażewicz, mianowany 
„został ministrem skarbu. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 
NAJJAŚNIEJSZY PAN, na przedstawienie Namiest- 
nika Królestwa, udzielić raczył w drodze łaski, panu 
. Wincentemu Podkulińskiemu, assessorówi ekonomicz- 
nemu w rządzie gubern: Radomskim, przez wzgląd 
Da jego długoletnią szczególnie gorliwą służbę i smutny 
c Stan, w jakim znajduje się, wraz familją, z powodu ka- 
, lectwa utraty wzroku, któremi dotknięty został, oprócz 
pensji enierytalnej rs 457 kop. 50, z prawa mu na- 
leżnćj, dodatek w takiejże ilości, rubli sto pięćdziesiąt 
~ siedm, kopiejek pięćdziesiąt, z funduszu szczególnych 
nagród. Dodatek ten liczyć się ma od dnia wyjścia ze 

_ służby p. Podkalińskiego. 
a — NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia 
JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ 


PRZY CONE 


Przesąd Teatralny. 
ot ęeoowót+« PRAWA MĘŻA. 
5 Pum Trapszo. — Pan Ostrowski. 
>*'Po'kilka razy w ostatnich czasach zarumie- 
__. nił nam się afisz. Wprawdzie te oznaki wzru- 
" Szenia drukatrskićj farby, znamionowały nam 


_ dwa debiuty, zawsze jednak i to 
_ ie mogło być łepićj. 4 | 

o. Komedja „Prawa męża* (przekład pani 
" Tlnickicj), należy do tych utworów czasowych, 


Ki, półaczóne z dowcipem układu i wyraże- 
„mia, całą zasługę stanowi. Ow sens moralny 
_, Krasickiego „My światem rzadzim a namy ko- 

_ bietyć. rozwinięty na dwa akty, poparty zrę- 
7—7 *znem rózumowąniem i dość żywą akcją, jest 
„ Całą treścią sztuki. Prawda stara jak świat, nie 
„ Potrzebuje więć dowodzenia, takie jednak sta- 
_.„Tzyzny najlepićj wychodzą na deskach teatral- 

nych, zwłaszcza gdy przymięszamy do nich 
„Pewne alluzje mające swoją wartość w cza- 
„le w którym były pisane. Była to chwila po 
 brzesileniu z r. 1848, poprzedzająca Cesar- 
© Stwo, dyskutowano wówczas wiele o prawach 
człowiek (les droits de Phomme), więc żart 

ył na swójem miejscu, stanowił on bowiem 


-tylko jedną nowo tłumaczona komedyjkę, i 
dobre gdy * 


% których zastosowanie do pewnój danćj epo-' 


Parodję wielkićj politycznćj komedji we Fran- | 


dozwolić raczył wychodeom Polskim: lzydoroówi 
Jackowskiemw i Janowi UWkowskiemu; z których 
pierwszy przebywa w Szwajcacji, drugi zaś w Lon- 
dynie, powrócić do Królestwa Polskiego, na za- 
sadach NajwYższeco Ukazu z d. 15 (27) maja 
1856 r. 


KK CKE 
JEGO.CESARSKIEJ MOŚCI 
SAMOWŁADCY WSZECH ROSSJI, 
z Senatu, Rządzącego. 
Na mocy Ukazu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI. Senat 


rządzący miał sobie; przedstawiony rapport Ministra 
spraw wewnętrznych, pod d..23 maja 1857 m. za Nr. 
4,248, następującćj treści: NAJJASNIEJSZY PAN, 
zgodnie z przedstawieniem tegoż ministxa, o dozwole- 
nie starozakonnym mieszkańcom Królestwa Polskiego 
przesiedlać się do Cesarstwa, na zasadzie decyżji ko- 
mitetu, względem urządzenia żydów, w d. 13m maja 
Najwyżćj rozkazać raczył: 1. Starozakonnym z tegoż 
Królestwa pochodzącym, którzy zamieszkują w Ce- 
sarstwie z powodu interessów, tak handlowych, jako 
też familijnych, od dawnego czasu (niemnićj jak lat 
dziesięć), wolno jest osiedlać się w granicach zamiesz- 
kania żydów, jeżeli gminy już osiedlonych, zgodzą się 
na ich przyjęcie. 2 Upoważnić do osiedlenia się z Kró- 
lestwa do tych miejsc w Cesarstwie, gdzie stałe za- 


mieszkanie żydów jest dozwolone: a) Wypisywanym, 


na mocy decyzji rządu, z Królestwa, rabinom, nauczy- 
| eielom,'posiadającym na ten stan świadectwa władzy 
szkolnćj, oraz medykom; 6) Kupcom gildijnym, tru- 
dniącym się interessami handlowemi w Cesarstwie; 
c) Żydom, którzy urządzą fabrykę (prócz gorzelni), lub 
też jaka znakomity zakład rzemieślniczy; d) Sprowa- 
dzonym przez fabrykantów starozakoonym majstrom 
dla odbywania robót rękodzielniczych, jeżeli po u- 
pływie 5cio-letniego pobytu w fabrykach, złożą od 
właścicieli, oraz władzy miejscowój Świadectwa, zna- 
jomości swćj sztuki i nienagannćj konduity. 3. Upo- 
ważpiesie takowe dawać sposobem, ustanowionym 
w dodatku art. do 191, tomu IX zbioru praw 0 sta- 
nach, i w porządku przepisanym dla przesiedlania się 
mieszkańców Królestwa do Cesarstwa, z zastrzeżeniem, 
ażeby świadectwa w tym celu wydawane były przez 
Kommissją Rz. S. W. w Królestwie Polskiem, nie ina: 


RA 
» 


czej, jak za poprzedniem zniesieniem się z Minister- 
stwem spraw Wewnętrznych. O takowem poleceniu 
Naswyższem, tenże minister spraw wewnętrznych zawia- 
damia senat rządzący, dla wydania właściwych rozpo- 
rządzeń, nadmieniając, -że minister sekretarz stanu 
Królestwa Polskiego, został również o niem uwiado- 
miony dla przyjęcia podobnych środków wtemże 
Królestwie. Takowy rozkaz Naiwyższy JEGO CESAR- 
SKIEJ MOSCH,-senat rządzący, .dłą. wiadomości iina- 
leżytego, kogo to dotyczyć może, wykonania, wszyst- 
kim rządom guberojalnym, obwodowym i wojskowym, 
oraz izbom skarbowym, przez właściwe Ukazy, 
munikuje, którymi zawiadamia pp. ministrów, główno- 
dyrygujących oddzielnemi częściami służby i generał- 
gubernatorów; Najświętszemu Synodowi, wszystkim 
departamentom senatu rządzącego i ogólnym ich ze- 
braniom udziela o tém wiadomość i wydrukować w ga- 
zetach senackich postanawia. „Dla uwiadomienia zań 
pp. głównozarządzającego wydziałem, 2go przybocz- 
nego bióra JEGO CESARSKIEJ MOSCI, -i ministra 
sekretarza stanu Król. Polskiego, przesyła do departa- 
mentu ministerjum sprawiedliwości kopje 
decyzji. Dnia 12 czerwca 1857 r. 


kom- 


niniejszćj 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, na wniosek głównego ' za- 
rządu szkół, w.d. 7 (19) września 1857 r. raczył 
NaiwyżEj zezwolić na wprowadzónie w wykona- 
nie, sposobem próby na lat trzy, zaprojektowa- 
nego przez kuratora okręgu naukowego War- 
szawskiego urządzenia gimnazjów filologicznych 
takowego okręgu, z dwojakim, zaczynając od 
klassy piątćj, kursem—historyczno-filologicznym 
i fizyczno-matematycznym, i z dodaniem klassy 
ósmćj specjalnój prawnćj dla pragnących po- 
święcić się słażbie sądowćj, a nie mających za- 
miaru lub środków dalszego kształcenia się w u- 
niwersytetach, i zarazem zatwierdzić ułożony, sto- 
sownie do wprowadzającćj się zmiany, następu- 
jacy etat gimnazjów filologicznych: 

Na oryginale własna 
JEGO CESARSKIEJ Mości ręką napisano: 
„Ma być wedługtego.* 
w Darmsztadzie 


d. 7 (19) września 1857 r. e 


cji podówczas odgrywanćj, która potem. z bie- 
giem okoliezności sama w parodję przeszła. 
Komedyjka sama przez się niezła, posiada 


| treść i zręczne jéj osnucie,. czego braknie po 


większćj części” tegoczesnym utworom, to je: 
dnak co najwyższą jój stanowiło zasługę, już 
teraz nie na czasie, bo w naszćj epoce; wy- 
padki szybko biegną i ośm lat przeminionych 
nie do poznania prawie odmieniają społe- 
czeństwa całe. Dla nas zaś wszystkie te alluzje 
nawet w owćj epoce októrćj mowa, stracone- 
mi byćby musiały, a lekki dowcip  francuzki 
'przygłuszony w jędrnćj mowie naszćj, daje 
nam się tylko domyślać czem była w orygi- 
nale owa rozmowa, ożywiona, sypiaca desz- 
czem miejscowości i gradem zastosowań. — 
W każdym jednak razie przekład pani Ilnic- 
kićj w którym uwydatnione wszystko to co 
można było uwydatnić, zawzór prac tego ro- 
dzaju podaćby można. } 
Duroc (pan Zółkowski) naczelnik wydzia- 
łu w ministerstwie spraw zagranicznych, od- 
sunął się od służby publicznćj, nie mogąc się 
pogodzić ze stanem rzeczy podówczas panu- 
jącym we Francji. Osiadłszy więc na prowin- 
cji, bawi się w marjasza z proboszczem, gra 
rolę pana domu z żoną (panna Łapińską) i 
podejrzywa miejscowego podprokuratora (p. 


| Bodurkiewicza) o złe zamiary przeciw bezpie- 

| czeństwu małżeńskiemu, podczas kiedy ten o- 

i stątniw najniewinniejszychinajprawowitszych 
celąch kocha się w jegó córce (pani Ziemiń- 
skićj.) 

Młoda «wdówka pani de Lussan (panna Pa- 
lińska) korzystająca sowicie z praw jakie jéj 
to położenie: tówarzyskie nadaje, i dyploma- 

j ta z tytułu a trzpiot salonowy z rzeczy, PAT 
de Julianne (pan Stolpe), dopełniają liczbę 0- 
„sób wchodzących do sztuki. Ne” ZA 

Zakończenie bardzo pomyślne, wszystko się 
wyjaśnia; Duroc wraca, do urzędowania, bo 
żona jego lubi Paryż, kochankowie się Zenia, 
i. wszyscy kontenci. : 

|. Namssię zdaje że główna. zasługa autora 

J| leży, w obrobieniu dwóch charakterów: Duro- 
ca, i pani,.de Lussan, owćj młodćj wdówki o 
którćj wspomnieliśmy: Skreślenie i przeciw- 
stawienie : tych charakterów, nadają wartość 
sztuce. TRZA | 

Duroc nie jest i nie powinien być śmieszny. 
Jest to człowiek wcale nie głupi, zdolny za- 
| pewnie jako urzędnik, czego dowodem że mi- 
nister stara się o jego powrót, czyniąc mu cią- 

| gle nowe ófiary; wyobrażenia jego. o supre- 
macji mężczyzn komiczne z sytuacji, ale nie 
z gruntu charakteru, a zazdrość o żonę może 


Dak -T 
NAUKOWEGO WARSZAWS. 
Tą Wg) W ine 
E lassa | mnaz. faye 
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Ę 
GIMNAZJÓW OKRĘGĘY 


Dyrektór . IDE RBC TEE PVE”] 1200] 1050 
Inspektor ś. . 2.2141, e SEMVIILIR 2350) 40 
Nauczyciel religji rzymsko-kaz | Tonic” 
talickiej. . . . *=o<FOS Na pi *8360! «360 
Starsi nauczyciele: | j 
Literatury.rossyjskiej i polskićj,.- „| 
językówłacińskiego igreckie- | 
go, historji powszechaćj, ros- | | 
syjskićj i polskićj, nauk ma- | 
tematycznych, fizyki, chemji, | 
historji naturalnéji nauki pra- i 
WA swa JT A AANA si. + 2 IX. | 
dwóm z nich po rs. 750 . . — 1500, 4500 
trzem, ..., |. 860073, — 1800; 1800 
trzem__,, AEEA |)! . . — | 1530, 1530 
trzem _,, pr BASO, — | 1350| 1350 
Młodsi nauczyciele: | 
Grammatyki rossyjskiej, pol- | 
skiéj i łacińskićj, geografji | 
powszechnej i rossyjskiej, a- | 
rytmetyki i buchalterji. . . - X; | 
Nauczyciele języków francuz- |Xll u | 
kiego i niemieckiego. . . : . X m | 
jednema z nich rs. 450 = 450] — 
trzem o,! 9070, .400'. . == 1200; 1200 
UVR E 29000 708800: = 720| 720 
Nauczycielowi rysunków: ręcz-( |X! u. 
nego i linearnego. . . . . . . X m 360| 360 
Naaczycielowi kaligrafji . .. . | 300| 300 
-Nauczyciel. spiewu kościelnego > 120] 90 
Najednorazowe wynagrodzenie 
nauczycieli rossyjskich . . . n 300; 300 
Nauczycielowi utrzymującemu | 
bibljotekę gimnazjalną, płacy | 
dadhtkowgj MORAW s: 100; 100 
Sekretarze: | 
starszy . „.« «74, PLA: XIV r.| 360|) 300 
MIOdSZY | w + TE REIS X m. 300| | = 
2ch kancellistów kl. 3 po rs. 180 są 360, -360 
Sajan. 0: 41. ow ozowew a (l. > 150 — 
Dozorcy uczniów: 
jednemu rs. 150 z e 
drugiemu „ 120 s = poż 
Na utrzymanie nabożeństwa, u- 
sługę, potrzeby kancellaryj- | Í 
ne, óbął i Światło . . see sł 660-570 


Sat=cguki M gorę Hota 
Ogółem : sarrar | Poe [14140|12835 
Uwagi : 1. Jednorazowe wynagrodzenie dla 
nauczycieli Rossyjskich wyznacza kurator okręgu 
w miarę ich gorliwości w służbie. 
2. Nauczyciele religji: Prawosławnćj, Ewan- 
- gelickićj i Grecko-Unickićj mają być przeznaczani 
w miarę potrzeby i otrzymują płace wedle uzna- 
nia kuratora, z ogólnćj sammy wyznaczonćj eta- 
tem na extraordynarja dla okręgu naukowego 
Warszawskiego. 
3. Wydatki na utrzymanie i reparację budowli 
gimnazjalnych opłatę z nich podatków, na kupno 


być śmieszna jak każda prawie zazdrość, zwła- 
" szcza jeżeli źle trafia, ale on sam wcale jéj 
"z żartobliwćj strony nie bierze. Więc Duròc 
nie jest parodją męża, ale mężem jakich mnó- 
stwo napotkać się daje, i ztakićj to strony ten 
charakter uwaźąć należy. 
©» Na przedstawieniu jednak zupełnie inaczćj 
ión nam się uwydatnił, i gdybyśmy z przedsta- 
"wienia tylko sądzili, musielibyśmy mieć cał- 
"kiem odmienne wyobrażenie o tym charakte- 
rze. Duroc przedstawił nam się jako wybórny 
typ komiczny, prawiący z powagą najśmiesz- 
* niejsze rzeczy, tak że nie wierzymy” w jego 
zazdrość, zdaje nam się, że ón z. siebie, z nas 
izżony żartuje tylko, a kiedy przy końcu 


sztuki wychodzą na scenę pistolety i tragiezno 


"komieźny skok przez okno, sądzić musimy 
“Zé autor chyba sfałszował zakończenie, dla 
` wydobycia jakiegoś drugorzędnego effektu, 
"mającego rozśmieszyć młodą bardzo publicz- 
ność. Ś$kutkiemtego, całe prowadzenie sztuki 
wydało się trochę nie w sens uskutecznione, 
a przytem nienaturalne, ostatnia niespodzian- 
ka zatarła pierwsze wrażenie i pytaliśmy się 
siebie, kogo ten Duroc oszukiwał, czy on żar- 
tował ze wszystkich, czy wszyscy z niego. 
Ale jakkolwiek niezupełnie zgadzamy się 
na pojęcie tego charakteru przez pana Żół- 


” RÓ O a D 
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xiążek i innych POROST naukowych, na nagrody 
dla uczniów i inne potrzeby etatem niniejszym nie 
objęte, mają być zaspakajane, za decyzją kura- 


tem ne 
Warszawskiego. : f 

Na oryginale podpisano: | "E 
3 Xiążę Wiaziemski, baron M. Korff, 
Paweł Ignatjew, Jakób Rostowcew, 
Paweł Gajewski, Jan Dawydow i 
Xiąże Paweł Wiaziemski. 

— nma 
CZWERW LISTY 6 LUZA CJH. 
H odg br. A. ©. przeź z. F. i BLE 
Drezno dnia 7 listopada 1838 r. 
FV. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Nr Kroniki 99 ) a 

Uwiadomiony o tém przez Knieza Smolerja 
p. Hilferding pisał w tym przedmiocie z Paryża 
list pełen radości do Russkoj biesiedy. Zapra- 
wdę, niemniejszą ja od niego dla rzeczy serbskich 
ożywiony jestem sympatją— jednak, wypadek 
ten przedstawia mi się w mnmićj świetnych bar- 
wach. Oto sa słowa dra T'schirner: 

„Z początkiem semestru zimowego zezwolił 
pan minister oświecenia, spraw duchownych i 
medycznych, ażeby przy tutejszem gimnazjum 
otwartym został dowolny wykład języka Wend- 
skiego, ku czemu udzielił potrzebnych fundu- 
szów na rok jeden. Mowa Wendska jest na 
wsiach w niektórych okręgach Niższćj i Pruskićj 
Górnćj Luzacji powszechnym językiem ludu, a 
więc językiem kościelnym, szkolnym i sądowym. 
Osoby uzdolnione pod tym względem do usług 
publicznych stają się z roku na rok rzadszemi, 
kiedy potrzeby pozostają niezmienne. W osta- 
tnich szczególnićj latach dał się czuć dotkliwy 
brak na utrakwistycznych, tojest po wendsku inie- 
miecku mówiących kandydatach do powołania 
pasterskiego (pfarramtscandidat). Wendy są ple- 
mieniem rolniczem i miejscami dość zamożni. 
W ostatnich latach ze wzgłędu na pomyślniejszy 
obrót rolnictwa, mnićj Wendów niż zwykle po- 
| $więcało się naukom. Tak np. na. więcej niżeli 
półtrzecia sta uczniów, liczymy zaledwo czterech 
lub pięciu Wendów. Jeżeli w kościele, szkolei są- 
downictwie znajomość języka wendskiego jest je- 
szcze nieodbicie potrzebną, to jest ona w wiełu 
innych wypadkach życia codziennego, co naj- 
mnićj nader pożądaną, tak np. dla adwokatów, 
dla niższych urzędników na niektórych szczegół- 
nićj urzędach, dozorcom więźniów, agronomom, 
lekarzom, aptekarzom, nawet kupcom i rzemieśl- 
kom. Nowość przedmiotu z jednćj strony, ale też 
także przyszła potrzeba, z drugićj, łatwo to tłu- 
maczą, że się więcćj nad 120 słuchaczy dobro- 
wolnie zapisało na wykład języka serbskiego. 
Rozdzieleni zostali dla wygodniejszego wykładu 
na trzy oddziały, składające się z uczni klass li 
I, IMiIV,ViVL Z czasem ilość ta przyjdzie 
| sama przez się do miary naturalnćj, Nauka języ- 


pierwszorzędnemu artyście, że i w tym 'spóso+ 
bie w jakim go pojął i grał, chociaż stworzył 
rolę 6 którćj autor pewno nie myślał,  wydo- 


był jednak znićj wielki efekt komiczny. Każden - 


wyraz tego Duroca, który ciągle nam zarę- 
cza że jest mężczyzna, wymówiony: z niepo- 


równanie śmieszną powagą, musi wzbudzać | 


wesołość całego grona widzów, i z upragnie- 
niem oczekujemy scen w które on wchodzi. 


A że autor skrzywdzony — no... to on daleko 


od nas... nie upomni się zapewnie: 
Pani de Lussan bierze życie z 


pospolite, u nas bardzo rzadkie i dobrze nam 
z tem. 

Gra panny Palińskićj zmieniła się i znacz-. 
nie zyskała od ostatnich jćj w zeszłym roku. 
wystąpień. Panna Palińska nabrała więcćj 
naturalności, ruchy nie przesadzone, akcentu- 

| je w porę, deklamacji sie wystrzega, słowem 


tora okręgu, z ogólnćj; summy ,wyznaczonćj eta-, 
a extraordynarja dla okręgu naukowego | 


kowskiego, to jednak przyznać musimy temu | 


łatwćj jego - 
strony, jestto kobieta którazna wybornie płeć - 
swoja i mężczyzn, nieprzyjaciołka wszelkich 
więzów, nie pragnie oszukiwać ale i sama tóż. 
oszukana być nie chce. Kobiety tego rodzaju. 
wyborne do rady, wierne i doświadezone przy-:| 
jaciółki, w miłości nie biorą ani żądają więcćj o 
niżby dozwalał skrócony termin chwił miodo-. 
wych. We Francji postacie tego rodzaju dość. 


ka wendskiego dla braku środków wykładu jest 
dotąd nadzwyczaj utrudnio YW tera- 
źniejszy nauczyciel pan Dahl rd go- 
„dność UT" ww 
 tłnmacz przy tutejs m królewskim sądzie cyrku- 


 larnym (Kreisgericht), zajęty jest ułożeniem nie- 
dich xiäžek élementarńych." Literatury jë” 
'zyk wendski nie posiada i posiadać jéj nie może, 
“bo plemieniu wendskiemu brak na stanie średnim. 
/ Ktokołwiek z Wendów wyjdzie po za obręb zwy- 


miast niemcem. Wend bardzo często zaledwo u- 
„mie czytać w swoim języku, a o pisaniu natu- 
ralnie nie ma mowy (a). Co się dotąd stało na ko- 
rzyść wyrobienia tego narzecza, stało się przez 
niemców. Moralne potrzeby W.endów są prawie 
wyłącznie religijnćj natury. Dla „tego teź biblja; 
śpiewnik i katechizm, są prawie jedynemi xiążka* 


również po większćj: części religijnćj treści. Da- 
wniejsze i w ogóle stare wendskie druki, są juź 
nader rzadkie, niektóre jak: Enchiridion Vandali- 
cum Andreae Theraci Muscoviensis (Frankfurt nad 
Odrą 1610r.) zdaje się że znikły” zupełnie. Dła 
gromadzenia i zachowania wszystkiego co było 
drukowanem w języku wendskim, założono teraz 
przy tutejszćj ginmazjalnćj bibliotece odrębną bi- 


bliotekę wendską. Zakład ten, aczkolwiek jest do- 


piero w początkach, już może się poszczycić ży- 


wem współczuciem, jakiego od pojedynczych o- 
sób doświadczył. Mamy przytem zamiar dołączyć 
do biblioteki Zbiory starożytności, znalezionych 
w tutejszćj okolicy, lub które: w przyszłości z0- 
staną odkryte. Znajdywano i zapewne jeszcze bę- 
dą znajdywać w Nizszćj Luzacji ozdoby do stro- 
ju, monety, bronie i t: p., ałe/że dotad brakowało 
na centrum do gromadzenia tych rzeczy, wiele 
z nich zginęło bezpowrotnie. Między innemi zna- 
leziono przed kilku laty drogocenne ozdoby szcze- 
rozłote, które niestety powędrowały do tygla: 
Ponieważ nie posiadamy środków do nabywania, 
więc przynajmnićj dokładne rysunki takich war- 
tości byłyby dla nas wielkićj wagi. W tym celu 


prediger Pank w Deszniu uezynił w swojćj wend- 


skiéj gazecie: „Bramborski serski casnik“ odezwę 
do Wendów. szczególnićj pastorów i nauczycieli, 
polecając im w żywych wyrazach nasze zbiory, 


i uprzejmie ogłosił się gotowym dary tego rodza 


w 


ju dla gimnazjum przyjmować.** 

A więc na 120 uczących się języka wendskie- 
go, Wendy dostarczają kontyngens zaledwo czte” 
rech do pięciu! Dla niemców nauka serbskićj mo” 
wy jest rodzajem spekulacji, o tyle pewniejsi S4 
otrzymania posady. 

Jednak jakkolwiek ten szczegół bardzo przy” 
ćmiewa świetność całego wypadku, zaprzeczyć 
nie można, że i takim jest on pełen przyszłość! 
dla narodowości serbskićj. Doktór Tschirner ja 
to widać z przytoczonego wyżćj ustępu, jest oży” 


(a) Nie zawsze to jest słuszne, widziałem wend- 


skich chłopów dość wyraźnie piszących -; 
ta artystka na bardzo dobrćj drodzeznajdujć 
się obecałaiarias© berzas 

W akcie drugim podczas sceny Duroca Z207 
ną, panna Palińska: słucha wybornie, w sce” 
nach z panem de Julianne jest w nićj w samą 
„miarę lekkości i ironji, a nawet i trochę tajo” 


W niektórych miejscach głos powinien troche 
być więcćj; miarkowany, zwłaszcza w kró” 
' ciótkim monologu pierwszy akt kończącym: 
'Pani Ziemińska; podejmując się mało zn4” 
'eznćj roli Gabrjeli, dowiodła że fałszywie id 
przypisywano chęć wyłącznego błyszczenić 
w pierwszorzędnych. rolach z.krzywdą dr 


ożywić tę postać przez: autora troche w: 
usuniętą, publiczność była, jéj wdzięcznę r3 
'to a sztuka zyskała na powodzeniu. ASB | 
Rola panny Łapińskićj dobrze pojęta 1 wy j 
,powiedziana, przekonywa że ta artystka % 87] 
wodzeniem w komedjach salonowych vye 
powaćvmoże: Pan Stolpe i pan Bodurkiewić” 
dopomogli dobrze do całości. 


na Trapszy: w Maupracie. : Pan Trapszo 
uczeń tutejszéj- szkoły dramatycznćj, od na 
lat opuścił Warszawę, szukając szczęścia 

| DODATEK: 


 kłego chłopskiego ukształcenia, staje się natych- - 


mi Wendowi znanemi. Jeśli oprócz tego druko- 
wano co jeszcze w tym języku, były to broszury - 


nego uczucia odżywionego wspomnieniami 


` m da z a EEE 


gich. I dobrze wyszła natem, umiała bowie 


D 


- Bardzo dla nas zajmującym był deki: ©] 
ch 


wiony najlepszemi chęciami wendska bibliotekaktó- 
ra do niedawnego czasu liczyła tylko dwa tomy, 
(między nimi Choinani Lingua Riphatica Masco- 
viae 1650) zgromadziła teraz.z rozmaitych darów 
do 90 numerów. Maluczki -zbiór starożytności, 
również dzięki darom rośnie. Więc być może, że 
z czasem i Cottbus będzie przyciągał słowiańskich 
uczonych. Cóżkolwiekbądź, zacny doktór Tschir- 
ner we wspomnieniach Luzacji honorowe miejsce 
zajmie. Tymczasem p. Dahle teraźniejszy giona- 
zjalny nauczyciel języka serbskiego. w:zupełnym 
braku środkówy radzi sobie jak może. Wsparty 
przez kniezów ,Smolerja i Teschnera, ogłosił on 
w bieżącym roku, mały rys grammatyki Niższo- 
Luzackićj (b), 1 oto już jest. pierwszy owoc /zało- 
Żenia serbskićj katedry. "Trudno jest bardzo za- 
pewńe, podnieść narodowość w małem plemieniu 
li tylko z włościan złożonem, bo włościanin prze- 
chowuje ją jako tradycję domową, ale podniesie- 
nia jéj na wyższy szczebel godności, nie rozumie, 
i długo jest na to obojętnym. Dopiero kiedy rzecz 
do pewnego stopnia: się stanie, doświadcza ztąd 
uczucia próżności. Niemnićj jednak przy popędzie 
wychodzącym z Górnćj Luzacji; a szczególnie je- 
śli Najwyższa wola po téj jest stronie i dla Niż- 
szój Luzacji wolnó się spodziewać lepszćj przy- 
szłości. À 

""/Nazajutrz po mojem przybyciu do oberży Pan- 
ka, była niedziela. Wyznaczyliśmy sobie spotka: 
nie z panem L. przed nabożeństwem w mieszka» 
niu kościelnego kantora p. Posta, więc trochę po 
dziewiątćj zacząłem się wybierać. "Do kościoła li- 
czono trży 'kwadranse. drogi leśnćj, nie mogłem 
więc się puszczać bez przewodnika. Właśnie kie- 
dy oberżysta zajęty był ułatwieniem: tćj trudno- 


. ści, stanęła u drzwi oberży strojna jak: na wesele 


dziewczyna, odchodząca do kościoła. Zapytana 
czy zechce mnie przeprowadzić, twierdzącą dała 
ddódwietk, więc ruszyliśmy. 

| Ku wielkićj mojej przykrości byłem przez lud 
w Luzacji uważany za Niemca—i próźne były mo- 
je usiłowania ażeby to podejrzenie od siebie ód- 
wrócić. Suknie moje i moja’ obca postać nie do- 
zwalały im myślić co innego. Na Wenda nie wy- 


glądałem, więc czemże być mogłem jak nie niem- 


cem? Doznałem ztąd nawet niemiłegó przyjęcia, 
raz bowiem wszedłszy do karczmy we wsi (ołec 
prosiłem o szklankę wody. Szynkarka spojrzała 
na mnie wzrokiem niechęci i pówtarzając wzgar- 


dliwie wyrzeczony przezemnie wyraz „Wasser | 


odwróciła się z szyderczym uśmiechem, poczem 
oświadczyła, że cukru do wody nie ma. Ktos 
z. biesiadników przyszedł mi w pomoć, Uumacząc 
że cistej, chcę wody. Pochwyciłem i powtórzy- 


łem ten wyraż. Szynkarka spojrzała na mnie, u- 


'śmiechuęła się takim samym uśmiechem i dopiero 
po chwili wodę mi podała. ` " l 
Ustawicznie witany przez przechodniów. nie- 
mieckiem „Guten Tag,“ odpowiadałem serbskiem 
„pomahaj Boh;* którem się oni wzajemnie witają. 


"(by Kleines Tehrbuch zur leichten Erlernung der 
Niederlausitz=*W endischen sprache. Cottbus 1857 r. 


"my sprawozdanie, winna była chwilowe -po- 
wodzenie jakiego doznała, obsadzeniu ról 
przez najlepszych naszych artystów. . 

O zdolnościach. pana Trapszy nie mamy 1 
„nie możemy. mieć jeszcze wyrobionego sądu 
z tego. pierwszego wystąpienia. Wprawdzie 
dramat, dla młodego artysty, dlatakiego zwła- 
szcza który : pierwsze kroki. stawiał na des- 
kach tedtrów prowincjonalnych, przystępniej- 
szym jest ód wyższćj komedji, tu bowiem do- 
„bra postawa, zapał, i trochę deklamacji w po- 


«rę użytćj, mogą zapewnić wzgledne powodze- 
"nie. Pan Trapszo posiada te przymioty, nie 


możemy sobie jednak zdać dotąd sprawy zje- 
go organu; któremu w danych chwilach zda- 
je się braknąć siły czy té% wyrobienia. Głos 
dźwięczny; dość nawet umiejętnie cieniowa- 
ny, w najważniejszych czasem chwilach za- 
wodzi artystę, który niema może jeszcze nad 


— 3 — 
Najczęścićj przechodzili nie zwróciwszy na to u- 
wagi, czasem się kto odwrócił i uśmiechnąwszy 
się z niedowierzaniem szedł dalej. 

Chwytałem przynajmnićj każdą zręczność, żeby 
głośno protestować. Idąc więc z oberży do ko- 
ściołą i chcąc z moją przewodniczką jaką rozmo- 
wę zawiązać, od takićj protestacji zacząłem. Przy- 
Jętą jednak była z taką obojętnością i takiem nie- 
dowierzaniem, że opuściła mnie ochota. dalszych 
usiłowań. Prosiłem więc tylko o. pozwolenie 
w grubą czarną skórę oprawnćj i mosiężnemi za- 
wiaskami zamkniętćj xiążki nabożźnćj. którą obu- 
rącz niosła przed sobą, wraz z chustką wielką 
jak obrus i złożoną w gruby tom in 8vo. Chociaż 
z lekkim wstrętem, właścicielka  xiążki podała mi 
jednak xiążkę. Był to bardzo już stary i zszarza- 
ny śpiewnik niemiecki, ostro śpiczastemi hjerogli- 
fami drukowany. 

— Czemuż to nie modlicie się na xiążce serb= 
skiej? 

-— Mam xiążkę serbską w domu, ale. z tćj tu 
w kościele śpiewamy. 

Właściwie nie potrzebowałem: przewodnika, 
droga bowiem od sąmćj oberży. była zawaloną lu- 
dem obojćj płci dążącym do kościoła. Mężczyzni 
niektórzy. w- kapeluszach. . Moja przewodniczka 
spotkała kilkanaście swoich towarzyszek równie 
jak ona, chociaż nie zawsze tak bogato strojnych. 
Idąc obok mnie przemówiła do jednćj i drugićj, 
te siędo nićj zbliżyły i wkrótce zostałem do ko- 
ła otocżony. .Maszerowałem więc po szerokićj 
drodze, jak samotny «narcyz śród. bukietu róż, 
Rozmowa moja już dawno się urwała, , nie chcia- 
lem zresztą przerywać tćj która się w około mnie 
¿wawo toczyła, więc przypatrywałem się strojom. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


* F 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
| telegram y. 
Paryż 44 K wiet nia Moniteur zawiera 
notę następującćj treści: | 
Niektóre dzienniki ogłaszają, dywidendy kolei 
żelaznych, towarzystw przemysłowych, niższe od 
rzeczywistości. Dzienniki te powiany być przy- 
gotowane na to, że doniesienia podobne, jako 
fałszywe wiadomości, będa dochodzone sądo- 
wnie, 
Powołaniem prassy jest oświegać, anie zwodzić 
publiczność. - 
Marsytja10Kwtietni a. Pocztaz Bom- 
bay 18 września, przywiozła następujące wiado- 
mości; - Z depeszy telegraficznych wiemy, że sir 
Colin Campbell. zdobył szturmem pałac królowej 
w Lueknow, d. 11 Kaiserbagh było bombardowa- 
ne przez dwa dni i zdobyte w d. 18. 
Jenerał Outram ubił 500 powstańców i stracił 
100 ludzi; 
Oblężeni uciekają tłumami z miasta, wysłano za 
4 niemi 1000 ludzi jazdy i dwie baterje artyllerji. 
W dniu ,15 marca, miasto nie było jeszcze w zu- 
pelności opuszczone. Jenerałowie Penny i Cham- 


że też iwrażenie pierwszego wystąpienia przy- 
| czyniło się do tego, bo w ostatnich: aktach 
| wydało nam się żepan Trapszo lepićj i śmie- 
lćj władał głosem. Niech będzie przekonany 
że szczerze żądamy żeby przybycie tu jego u- 
pożyteczniło się dla sceny naszćj i chociaż 
w owych ośmnastu wywołaniach któremi go 
publiczność zaszczyciła, prawdziwi miłośni- 
cy sceny bardzo mały wzięli udział, to jednak 
chetni oni będa zawsze w podaniu ręki mło- 
demu artyście, jeżeli ten zdolnościami: i.pracą 
usprawiedliwi choć w części nadzieje wnim 
pokładane. A naszem zdaniem, jeżeli pan 
Trapszo przyjętym zostanie w grono artys- 
tów. naszego teatru, winien on . z podwójnem 
usiłowaniem pracować, by się pozbyć niektó- 
rych odcieni, które gdzie, indzićj mogły być 
popłatnemi przymiotami, unas zaś zawsze za 
wady będa uważane. Wkrótce drugie i trzecie 
wystapienie, zobaczymy zapewnie p. Trapszę 


w rolach przyjaźniejszych jego talentowi, “i 


ustalemy zdanie nasze o nim. 

Rolę pustelnika po panu Chęcińskim, ode- 
grał pan Ostrowski. Widzieliśmy go już wy- 
stępującego trzy razy nascenienaszćj w trzech 


odmiennych charakterach (Kawaler de la Ra-- 


nim dosyć władzy, albolitćż nie umie utrzy- | pitnire, Kapka ipustelnik w Maupracie). Zda- 


berlain maszerowali dla przecięcia odwrotu po- 
wstańców. 

` Dzienniki przedwcześnie ogłosiły wyrok na kró- 
la Delhi. Proces skończył się dopiero 9 Marca po 
dwudziestu dwóch posiedzeniach. Wykazało się 
dowodnie, że było zgodne porozumienie między 
rządem perskim i powstańcami w Indjach. 

W Kalkucie garnizon i artyllerja twierdzy sta- 
nęły pod bronią w nocy 2 marca, albowiem telegraf 
doniósł iż dwa pułki krajowców z Barrakpore 
maszerują przeciw Kalkucie. Dwa te pułki zosta- 
ły wstrzymane na drodze. 

Tryest1O0Kwtietnia. Statek pocztowy 
z Alexandrji zawinął do naszego portu z pocztą 2 
Kwietnia. 

Dowiadujemy się tą drogą, że wojsko egipskie 
które zostało posłane do Sudanu przeciw powsta- 
łym ludnościom, zostało pobite i powróciło do 
Chartoum, stolicy Sennaru. 

Poczta z Bombay 17 marca znajdowała się na 
tym statku. (Pr. St. Anz.) 

A (M E BT ATRE 

New York 23 Marca. Zdaje się, że obecnie wie- 
je wiatr rozprzężenia rozmaitych związków. Pod- 
czas gdy w Stanach Zjednoczonych południe przez 
na,śmielsze swoje organa reprezentacyjne zagra- 
ża północy opuszczeniem jéj i zostawieniem nie- 
szczęśliwemu losowi, w Kanadzie wschód buntu- 
je się przeciw zachodowi i jeśli skargi jego nie z0- 
staną wysłuchane, grozi utworzeniem oddzielne- 
go związku. Nie wiemy zaprawdę, co za nagła 
zmiana zrobiła się w temperamencie narodów? ale 
od niejakiego czasu przeciwne żywioły między któ- 
remi wielki lekarz ludów utrzymywał dotąd ró- 
wnowagę, powstają i krzyczą, że już nie mogą 
w żaden sposób żyć dłużćj razem. Politycy krwi- 
ścii limfatyczni wzdychają do zerwania słomki i 
i zdają się nie chcieć mieć już nic więcćj wspól- 
nego. ] 

Tu właściciele niewolników, plantatorowie trzci- 
ny cukrowćji bawełny, chcą rozwieść się z pro- 
tektorami wolnćj pracy, z konsumentami ich cu- 
kru, przędzarzami, ich bawełny; purytanizm nie 
może już żyć w zgodzie z katolicyzmem. W Me- 
xyku ambicja klerykalna chce koniecznie przy- 
gnieść wolność i postęp, i zostawić je pod kor- 
cem. W Kanadzie idzie także o zerwanie, ale ta 
niejedność humorów przybiera wyrazistsze formy. 

Stronnictwo wschodnie chce być reprezento- 
wane przez taką samą liczbę członków jak stron- 
nictwo zachodnie, a to ostatnie daleko liczniejsze 
nie chce o tem ani słyszóć; dalćj idzie kwestja 
szkół różnych wyznań, dalój idzie oranżyzm, któ- 
ry z Kanady chce zrobić drugą Irlandję. Ale po- 
mimo to wszystko, nie będzie rozwodu ani w Ka- 
nadzie, ani w Stanach Zjednoczonych, a wolność 
ipostęp nie zostaną przywalone korcem przez 
stronnictwo klerykalne. 

Najtrudniejsza sprawa będzie w Mexyku. List 
z Mexyku 5 marca przedstawia .w bardzo smu- 
tnem świetle stan bezrządu w jakim pogrążony 


stają do zdolności pana Ostrowskiego, trudno 
bowiem wymagać od młodego ucznia szkoły 
dramatycznćj, żeby giesta, twarz i głos zasto- 
sował do wymagań koniecznych w roli star- ` 
ca. Na niego dość, że biorac role w których 
wytrawni już i ulubieni od publiczności arty" 
ści zasłużone zyskali powodzenie, potrafił u- 
niknąć naśladownictwa, że umiał być, samo" 
dzielnym, a nie raził ani przesadą, Au! ubie- 
ganiem się za efektami. W każdym razie Bóg 
mu dał zdolności, a ci których pomocy | nar 
uce winien on jest to co dotychczas umie, nie 
odmówią mu zapewnie dalszych rad swoich, 
najpotrzebniejszychmoże kiedy zasady teore- 
tyczne w praktykę wcielać trzeba. i 

Po przedstawieniu Mauprata utwierdziło się 
w nas przekonanie o znakomitym postepie ja- 
ki panna Palińska uczyniła w sztuce. Rola 
Edmei została przez nią jakby na nowo 0d- 
tworzoną, ustrzegła się wytykanych-jój w da- 
wniejszych wystąpieniach przywar, uczucie 
zostało, przesada znikła, ton deklamacyjny 
obniżył się znacznie. Publiczność umiała to 
dA i przyjmowała ją lepićj niż kiedykol- 
Wiek. 
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, kich gościńcach, że negocjanti prowinejonalni 

zrzekli się wysyłania swoich towarów do stolicy. 
Jenerał Zuloaga, zupełnie nie jest w stanie przy- 
wrócić porządek, Pomimo moralńego poparcia 
ze strony duchówieństwa—bo więcćj nic ono dać 
mu nie może—tymczasowy prezydent tyle ma 
trudności w dostaniu żolniefzy, że zmuszony jest 
gwałtem brać służących, którży mu wpadną w rę- 
ce. Skoro który pokaże się na ulicy, ajenci rzą- 
dowi chwytają go i pakują w mundar. 

W chwili odejścia poczty, spodziewano się bli- 
skićj wiadomości o stoeżonej bitwie w Cetaya mię- 
dzy siłami reakcjonistów i koalicji. Powszechnie 
sądzą, że Juarez odniesie zwycięztwo, tak pożądane 
dla nabywców dóbr duchowieństwa, bo tylko u- 
padek Żuloaga może ich ocalić od zgubnych sku- 
tków prawa czyli raczćj dekretu z d. 28 Stycznią 
r.b., który słusznie nazwany jest Żelaznym u- 
kazem. 

W kilku pierwszych artykułach tego dekretu 
powiedziano, że korporacje duchowne których do- 
bra sprzedańio, ńie przestają być ich właściciela- 
mi,.a zatem mają prawo objąć je ńa nowo w po- 
siadanie zupełne i nabywców, z nich wyrugować. 
Nośarjuszom przed któremi sprzedaż została do- 
pełnioną, nakazano w ciągu piętnastu dni zapisać 
w wszystkich aktach przedaży na boku, że tako- 
we uważane są za nie byłe, pod karą 10 piastrów 
za niezapisanie. Nowonabywcy obowiązani są od- 
dać dawnym właścicielom wszelkie tytuły własno- 
ści i akty przysądzenia kupna w ciągu piętnastu 
dni od daty ogłoszenia tego postanowienia. U- 
chybiajacy temu, skazany będzie na zapłacenie 1 
pCt. od wartości dóbr kupionych i kara ta comie- 
siąc exekwowanaą będzie przeciw opornym, a pó 
trzech, miesiącach ukarani zostaną więzieniem. 
Ale bohater ż Tacubaya okazał się tyle wspania- 
łomyślnym, że w art. 10 oświadczył, że rząd uwa: 
żać się będzie za dłużnego nabywcom dóbr du- 
chowieństwa summy, jakie oni zapłacili zataąkowe, 
tylko ponieważ nie ma teraz pieniędzy, wydą jm 
kwity na te sammy. | 

Ale dość już o tem prawie, które rówuie jest 
śmiesznem jak niegodnem, 

Zakończymy. wiadomością, w której jak przy* 
słowie mówi, więcćj było strachu niź bólu. Za 
przybyciem do Washingtonu kontr-admirała tu- 
revkiego, rozeszła się wiadomość, że złodzieje róz= 
bili jego ładunki i tak go oporządzili, że musiał 
w podróżnem ubraniu obiadować u prezydenta. 
Dziś dowiadujemy się, Że cała strata ograniczyła 
się na jednéj rękawiczce skradzionćj z kufra je- 
dnego z jego domowników. Allah! Akbar! 

(Inddpendanee Bel ge). 
EENE ND I 

Londyn 9 Kwietnia. Morning Herald ma czele 
swoich kolumn, zawiera następujące wiadómości 
względem ostatnich doniesień z Indji. 

Dorósienia telegraficzne świeżo nadeszłe z In- 
dji, pozwalają się spodziewać bliskiego końca nie- 
bespiecznego, sinutnego starcia, które od dwóch 
lat trwa w tym kraju. Sir Colin Campbell przed- 
sięwziął środki niesłychanie trafne i mądre, a 
wszyscy oflicerowie i żołnierze wspierają go tak 
dzielnie, że powstańcy nie mogą już dłażćj utrzy- 
mać się. Kilka kolumn europejczyków i innych 
wojsk zamkńęło” ich w Lućknów i z tego miasta 
skażanego nieochybnie na upadek, podobnie jak 
poprzednio Delhi, pówstańcy według ostatnich 
wiadomości uciekają, całemi massami i w najwię- 
kszym popłochu, Od pierwszćj chwili powstania 
nie wątpiliśmy „o jego rezultacie, Byliśmy prze- 
konani że skoro dostateczne siły przybędą na 
miejsce walki, zwycięztwo naszćj broni będzie nie 
ochybne i że straszne odwety zapłacą ża bunt i 
przelew krwi. Nateraz krótka tylko depesza tchna- 


ca ufnością donosi, że te rezultaty juz zbliżają się | 


i niecierpliwie oczekujemy rożciąglejszych donie- 
sień o ostatnich operacjach. Nie można wątpić, 
że większa część Lueknow. jest. juź w rękach ną- 
szych walecznych żołnierzy i że rozproszone ban- 
dy pod najodważniejszemi nawet przywódcami, 
zostaną wkrótce ukarane. Naród angielski zacią- 
gnął wielki dług wdzięczności dla małćj armji in- 
dyjskićj, która dopełniła tych świetnych” rezulta- 
tów, i tylkó żałować masimy, że radość ze zwy- 
cięztwa zachmurzońa jest boleścią jaką obudzać 
TE poerwśchi którzy zginęli w ciągu 
Czy tamy w Times; Jeśli dobrze jesteśmy zawia- 
domieni, rząd nasz bliskim jest zerwania z Austcją 
ugody, mocą którćj to ostatnie mocarstwo obo- 
wiązuje się zbudować linję telegraficzną z Malty 
do Alexandrji. (Neue Pr. Zeit.) 
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Paryż 10 Kwietnia. Kronika zagraniczna jest 
dziś prawie milczącą. Mówiono przez chwilę o 
projekcie przeniesienia do Paryża konferencji ża- 
siadającćj w Gralaczu, dla uregulówania sprawy 
ujścia Danaju, ale rzeczy pozostały po dawnemu. 

Wkrótce spodziewamy się w Paryżu xięcia na- 
stępcy tronu wirtemberskiego. Hrabia Persigny 
przybył wczoraj wieczorem do Paryża; hrabina 
cierpiąca nieco, dopiero za dwa tygodnie spodzie- 
wana jest w naszćj stolicy. 

Biegała wieść, że w poniedziałek na wielkim o= 
biedzie dyplomatycznym w Tuileries, zaproszeni 
byłirepublikańscy członkowie ciała prawodawcze- 
gó pp. Emile Ollivier, Darimon, Henon, Care i 
pp: Brame i Javal, wybrani przez opozycję prze- 
ciw kandydatom rządowym. Nie ręczymy za obe= 
eność tych szanownych członków opozycji, je- 
dnakżć sądzimy źe zaproszenia następować będa 
kolejno i bez wyjątku, albowiem złożenie przy 
śięgi przez każdego 'z członków” przyjmujących 
mandat, stanowi zupełną równość między niemi: 

Cesarz odbył dziś przegląd wojsk na dziedziń- 
cu Tuileries i placu Karużelu, pomimo nieustają- 
cego dość gęstego deszeżu. 

Biegała dziś wieść, że bank franeuzki ma dać 
pożyczkę 140 miljonów fr. towarzystwom kolei że- 
laznych, dla jak najprędszego dokończenia wiel- 
kich rozpoczętych robót. l 
< Dotąd dużo rozmawiają tu w świecie interesów, 
o propozycjach przedstawionych przez dyrekto- 
rów tówatżyśtw kolei żelaznych i o mniejszćm lub 
większóm pódobieństwie przyjęcia tych propozy- 
cji ze strony rżądu. Zapewniają także, że na Ta- 
dzie ministrów postanowiono, że prawo podatku 
od wartości ruchomych, zostanie jeśli nie zupełnie 
odwołane, to przynajmnićj znacznie zmodyfiko- 
wane. „Rozpoczęto juź nawet układy między to- 
warzystwami i wyższą administracją w przedmio- 
cie kompensacji mogących być udzielonemi w za- 
mian za usunięte lub zmodyfikowane prawo. Dy- 
rektorowie towarzystw mieli zaproponować poda- 
tek od patentów, byleby ten podatek nie wynosił 
więcej jak 600,000 fr. od wsżystkich kolei razem 
wziętych, ale ponieważ dotychczasowy podatek 
wynosi pięć miljonów, zatóm ta propozycja nie 
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może być przyjętą. Zapewniają jedńak, że komis- 3 


sja budźerowa pokazała się przychylną zasadzie 
modyfikacji prawa,którego główną niedogodnością 
jest, Że zmusza spekulantów francuzkich do bra- 
nia papierów zagranicznych, oddalając zarazem 
znaszych targów kapitały innych krajów. 

— Moniteur ogłasza nominację prezesarady sta- 
nu, zstopniem ministra, pan Baroche i jenerała hr. 
Schramm na kawalerów wielkiego krzyża, radcy 
sądu kassacyjnego W. Foucher na wielkiego ka- 
walera, a senatora barona de Boulay de la Me- 
urthe, na komandora orderu legji konórowćj. 

(Indépendance Bełge.) 
— Na artykuł Timesa o kanale Suez, (który 


prawie w całości zamieściliśmy w tych dniach 


w Kronice), Journal des Dźbdts odpowiada w na- 
stępujący sposób: i 

Times w artykule który mamy przed oczami, 
z gwałtownością występuje przeciw projektowi 
przekopania między-morza Suez.: Ogłasza on fot- 
malnie ten projekt jako »chimerę francuzką, prze- 
ciw którój Anglja powinna walczyć wszelkiemi si- 
łami,« Pierwszy to raz jeśli się nie mylimy, ten 
dziennik angielski powstaje w tak nieprzyjacielski 
sposób przeciw temu projektowi, o którym wielo- 
krotnie mówił w sposobie bardzo przychylnym. 
Moglibyśmy nawet przytoczyć niejeden artykuł, 
w którym on starał się wyraźnie dowieść, że po- 
wszechny europejski charakter tego projektu, nie 
powinien wcale obudzać: draźliwóści narodowej. 
Ograniczymy się jednak na faktach które są zna- 
ne całćj Europie, a o których Times zdaje się za- 
pominaćd. | 

Jest to faktem niezaprzeczonym, Że u nas we 
Francji najznakomitsi i najwiarogodniejsi repre- 
zentanci nauki, własności, (przemysłu i handlu, 
akademja nauk zjednćj strony, a z dragićj nie- 
zmierna większość rad jeneralnych departamento- 
wych, otwarcie popierały, zachęcały, i zalecały 
projekt przekopania między-morza ; Suez.: Czyliź 
akademja nauk i rady departamentowe złożone są 
z samych duchów chimerycznych? To także jest 
faktem, że wszystkie rządy Europy, wyjąwszy an- 
gielskiego , przystąpiły mnićj więcćj formalnie, 
mnićj więcćj wyraźnie do tego projektu i uznały 
trafność i ważność tego przedsięwzięcia.  Cżyliż 
wszyscy mężówie stanu kierujący rządami euro- 
pejskiemi prócz lorda Palmerston i pana Dizraeli, 


są ludźmi chimerycznemi? "Nakoniee jest to takr 
że faktem niemnićj wiadomym, że kanał Suez z0- 
stał w zupełności pochwalony na przeszło .dwu- 
dziestu meetingach w głównych miastach bandlo- 
wych i morskich Anglji. Po głębokich rozprawach 
odnoszących się nietylko do zasady ale i do'wy” 
konania tego przedsięwzięcia, wsżyscy naturalni 
reprezentanci handlu. angielskiego, zgodzili się 
w oświadczeniu, że jeśli otwarcie między-morza 
będzie korzystnem dła handlu całego świata, bęt 
dzie ono nadewszystko i: przedewszystkiem, ko- 
rzystne dla handlu Anglji, skracając o połowę od+ 
ległość jaka dziś dzieli Wielką Brytanję od bogar 
tych i obszernych posiadłości, jakie: ona sobie o7 
tworzyła w Indjach i Australji. Negocjanci, rekor 
dzielnicy, armatorowie Londynu, Liverpoolu, Mane 
czestru, Birmingham, Bristolu; Dubliriu,  Glasgo- 
wa; Aberdeeni, Edymburga i Newcastle, mają być 
w oczach Timesa utopistami, marzycielami, ludźmi 
chimerycznemi. ZTS, 
Times uważa kanał projektowany zSuez do 
Peluse, jako kombinację wynalezioną 'w wyłącz- 
nym interessie Francji, dla wystąpienia zwspółr 
zawodnictwem przeciw komunikacjom zaprowa- 
dzonym przez Anglję w Egipcie i dla zniszczenia 
wpływu Anglji na wschodzie. Co'do tego, niechce: 
my spierać się z Timesem, pozwoli on nam tylko 
przytoczyć świadectwo, którego powaga powin- 
naby mióć pewne znaczenie w jego:0eżach. » Wi- 
dząc, mówi pewien: publicysta angielski, współ- 
zawodnietwo które wzmaga |się ze. wszyststkich 
stron; kiedy Francja przenosi swoją niezmierną 
energję od:polityki do handlu, kiedy Ameryka roz- 
sypuje swoje dollaty po świecie tak przez potrzebę 
ruchliwćj działalności jak i przez miłość zysku, 
kiedy nasze własne kolonje rozwijają się równie , 
jak ich macierzysta metropolja, trwożliwy polity: 
czyni sobie zapytanić: »Co się z nami stanie. od 
dziś za kilka lat?« Odpowiedź jest pod ręką. Gdy- 
by nawet rywalizacja handlowa była niebezpie- 
czną, Anglja którćj targi posiadają sprężystość 
jakiój nie mają one w żadnym innym narodzie na 
ziemi, niczego się obawiać nie powinna,. Jeśli 
u nas jest gdziekolwiek zwątpienie i starość, to 
przynajmnićj pewno nie w naszym handlu. e 
on całą siłę żywotną młodości z trwałością i dziel- 
nością dojrzałego wieku i raczéj wywołuje współ- 
zawódnictwo nie zaś obawia się go; bo zwycięzką 
chwałą współzawodnictwa handlowego jest to, że 
tóm użyteczniejsze jest dla nas im jest gorliwsze. 
Nie jest to bynajmnićj tak jak na wyścigach kon- 
nych, gdzie zwycięztwo jednego jest klęską dla 
drugich. Tu przeciwnie, korzyść. jednego kupca, 
jest korzyścią wszystkich, i wzrastająca. pomyśl- 
ność jednego narodu, sąsiedniego, nietylko nie ò- 
słabia naszego pomyślnego położenia, ale owszem 
wzmaga je dając nam bogatego. konsumenta nowe- 
go. Niech więc Francja, Rossja, Ameryka, wzra- 
stają w pomyślności, Anglja przez to. bardzićj je- 
szcze wzrastać. będzie.« 3 z 
Jeśli Times ciekawy jest dowiedzićć się kto jest 
autorem który rozprawiał w tym przedmiocie zta- 
ką energją i wymową, radzimy mu przeczytać 
jego własny numer z dnia 5go sierpnia 1855 roku. 
Zapytamy go potćm czy autor tego artykułu jest 
duchem chimerycznym? (Jour. des Deb.) 
SZ Byra Ters ;] 
Sztokholm 6 Kwietnia. Baron Manderstrón 
wy prezes rady, przybył tu z swojćj posady po- 
selskićj z Paryża. Tymczasowy sprawujący init- 
ressa nasze w Konstantynopolu radca poselstwa 
A. Testa, został mianowany zastępcą szwecko- 
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Przegląd Muzyczny. 
Rzut oka na historyczny postęp gry na fortepjanie.—ICon- 
cert Wieniawskiego. — Pani Reschke. D 
Chcąc historycznie streścić postęp gry na fot- 
tepjanie, wypada przyjąć za zasadę podział Feti- 
sa. Znakomity ten uczony i badacz dziejów mu- 
zyki, w grże na fortepjanie uważa trzy epoki, bę- 
dące z sobą w niejakim stosunku, a które w swo” 
im czasowym postępie, doprowadziły sztukę gra- 
nia na tym instrumencie, do tćj świetności i pod: 
gi, na jakićj się dziś znajduje. Pierwszą zawiera 
tak nazwany styl wiązany, gdzie palce obu rąk 
miały przeznaczenie składać jednocześnie cztety 
albo pięć głosów; była to muzyka harmomijna, bez 
cienia prawie melodji; epoka ta kończy sięz przyj” . 
ściem Sebastjańna Bacha, którego znakomity talent 
najwyższych dosięgnął granie w tym rodzaju-„For- 
tepjaniści chcący dziela jego wykonywać, 9bowią- 
zani.8ą, oprócz stosownych, mechanicznych zao- 


bya0Db min 


Pa 


bów, to jest równej biegłości wszystkich palców, 
posiadać jeszcze wysoką znajowośćharmonji; tru- 
dności te są tak wielkie'w:swój zasadzie, „iż dzi- 
siaj nawet mało bardzo jest wirtuozów,  którzyby 
byli zdolni dokładnie grać» dziela Bacha i Haen: 
dla. Druga epoka datuje się od Karola Emmanue- 
la Bacha; w'nićj melodja: zaczyna juź znacznie 
przeważać, a styl kontrapunktowy. pomału  ustę- 
puje jej miejsca. Fortepjaniści do kompozycji swo- 
ich poczęli wprowadzać pewne kombinacje gamm, 
stanowiacych przez lat sześćdziesiąt prawie, głó- 
wng ozdobę gry fortepjanowćj. -Trudności tego 
nowego rodzaju, nie były już tak wielkie jak po- 
przedniego; więc teź odtąd ubiegali się widocznie 
za expressją | elegancją, tak w passażach, jak 1 
w mełódji. ° Mistrzami tćj nowćj szkoły w końcu 
zeszłego wieku byli: Mozart i Clementi, Pierwsze- 
mu losy niedały rozwinąć swój wiedzy w uczniach 
i przekazać jéj tym sposobem następnym czasom; 
Clementi zaś, żyjąc przeszło lat ośmdziesiąt (u- 
marł w 1832 roku), miał czas metodę swoją sta- 


nowczo wyrobić i licznych wykształcić, uczniów, 


pomiędzy któremi, Cramer, Kleugel, Kalkbrenner i 
Field najpierwsze trzymają miejsce. "Tacy wirtuo- 
zi wziąwszy sobie za punkt wyjścia zasady swego 
nauczyciela, popchnęli i rozwinęli je na drodze 
wszechstronnego na fortepjanie postępu, który 
przezwać należy trżecią epoką. Najgodniejszemi 
jéj reprezentantami: są: Hummel, Kalkbrener i 
Moscheles. 
Hummel umiał połączyć w jedną nierozerwaną 
'calość, dwie, dotąd rzadko spotykające się zalety 
wirtuoza, to jest kompozycję ż wykonaniem. Dla 
muzyki fortepjanowćj wyświadczył on niesłycha- 
ne zasługi. Miał zaledwie lat dziewięć, gdy. go 
| twórca Don Juana po raz pierwszy usłyszał i za- 
raz Mozart wziął go pod swoją: prawdziwie oj- 
cowską opiekę, udzielał mu rad swoich, przepo- 
| wiadając swietną przyszłość jako fortepjaniście. 
To też w dzielach Humnmla, faktura: jest zawszę 
| zadziwiającćj piękności; umiał ou połączyć pię- 
ność harmonji z motywami pełnemi wdzięku, co 
Taz posłyszane, na dłago w pamięci zostają; a czy 
to wymowną w exekucji deklamacją, czy elegan- 
“ekiemi i bogatemi passażami, czy nareszcie 1m- 
prowizacją, olśniewał i zachwycał współczesnych 
sobie słuchaczy: Ą 
Po nim, w posunięciu muzyki fortepjanowej na 
szlachetną i.piękną drogę, najwięcćj się odznaczył 
Moscheles? Wirtuoz ten, z ogromna nauką, z wiel- 
_ kim talentem do kompozycji: i improwizacji, za- 
dziwiał oryginalnością gry swojćj i sposobem wy- 
_ konywania prawdziwie klassycznój muzyki. 
i- Jednakże, jak słusznie któryś z pisarzy zauwa- 
"żal. w muzyce kóncertowćj, dzieła wyłącznie: jej 
poświęcone, niemogą trwać dlugo, albo raczej 0 
tyle tylko trwają, o ile mechanizm exekucji; odpo- 
wiedni jest mechanizmowi konstrukcyjnemu 1n- 
—strumentu. Dzieła pisane na fortepjan, przed dzi- 
| siejszem jego ostatecznem wykształceniem, niebę+ 
“dace w stanie wykazać wszystkich jego świetnych 
"zalet, ustępować muszą miejsca nowszym, często 
/effektowniejszym, ‘chociaż nie lepszym kompozy- 
cjom, bo wirtuozom' idzie przedewszystkiem o ef- 
_fektowne popisywanie się przed ogółem; i. oto 
przyczyna, dla którćj dzisiaj tak mało słyszymy 
poważnych dzieł dawniejszych” kompozytorów, a 
amianowicie: Mozarta, Clementi, a nawet Beetho- 
„wena, Hummla i Moschelesa. Prawda, że iw na- 
„szych czasach fortepjan ma swoich godnych przed- 
„stawicieli, lecz oprócz Webera, Chopina i Mendels- 
„sohna, którzy oryginalnością myśli 1 bogactwem 
'barmonji, potrafili wyrobić sobie wysokie w sztu- 
'ce-gry na fortepjanie stanowisko i zastąpić ponie: 
"kąd dawne tego, instrumentu wielkości, niewielu 
"przytoczyć można. „Thalberg i Liszt w dzisiej- 
'szych czasach mają pewne zasługi, lecz takowe 
"riczćj “do strony mechanicznój ; exekucji ;się od- 
"loszą. Pierwszemu, +Fótis przyznaje zaletę utwo+ 
rżenia nówego systematu gry: fortepjanowćj, któ: 
ra następnie stała się bardzo popularną; oto jego 
własńe słowa: ,,W' pierwszćj i'drugićj szkole 'wi- 
_ dócznem jest, że śpiew i harmonja z jednćj strony, 
a świetność passazy z drugiej, są zawsze rozdzie- 
lone i że te dwie części stanowiące muzykę for- 
tepjanową, ukazują się każda oddzielnie po sobie, 
mnićj więcój w symetrycznym. porządku. W świe- 
| twych passażach obu tych szkół, gammy przewa- 
 żają, arpedzje zaś, ukazują siętylko zdalekaiw for- 
-mie zawsze- prawie jednakowój. W- pierwszym 
przypadku; zajmują One, miejsce jednój.zwykle 
strony fortepjanu,'W drugim zaś, zostawiają po- 
między. sobą próżnię harmonijną, dotkliwą dla słu- 
chu. Takie bylo położenie tego instrumentu, gdy 
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Thalberg powziął szczęśliwą myśl połączenia 
w jedno śpiewu; harmonji i wszelkich świetnych 
passaży, zamiast kolejnego i formulowego wyko 
nywania jednych po drugich -into na całej prze- 
strzeni, klawiatury, bez zostawienia próźni w .po- 
środku. Myśl ta, dojrzewając i rozwijając się 
stopniowo, przyprowadziła go do wynalezienia 
mnóstwa szczęśliwych kombinacji w palcowaniu, 
które mu dozwoliły nareszcie wykonywać śpiew 
silnie akcentowy, podezas gdy szybkie passaże 
wraz z akompanjamentem, łączyły się z nim 
wspólnie. W. nowym tym systemacie, gammy 
nie występowały juz więcćj jako część pryncypal- 
na świetnój (brillante) muzyki na fortepjanie; 
arpedzje rozmaitych form opanowały wszystko; 
układ palcowania, przez wprowadzenie do prze- 
ważnego dzialania wielkiego palea. znacznie zmie- 
nionym został, i odtąd stał się charakterystycz- 
ną podstawą w exekucji Otóż to przez ten 
palec, używany kolejno u obu rąk, śpiew roz- 
siadł się poważnie w środku klawiatury fortepja- 
vowej.** 

Co Thalberg dodał do bogactwa gry na forte- 
pjanie, jest niezawodnie rzeczą istotną i znaczną. 
Sposób ten grania przyswojli sobie wszyscy dzi- 
siejsi fortepjaniści. Szezęśliwszy od swoich zna- 
komitych poprzedników, ‘Thalberg może sobie po- 
chlebiać, iż połączył dwie szkoły w jedną i nadał 
grze fortepjanowćj stalą i zbawienną konstrukcję, 
obdarzając niejako wirtuozów na tym istrumencie, 
trzecią ręką. lecz jak we wszystkiem na świecie, 
tak; tu, przesada w wyrażaniu rozkiełznanych a 
ubogich w. treści pomysłów, tudzież chciwy cl bo- 
dajby tylko chwilowego powodzenia fortepjani- 
„stów, doprowadziła ich do nadużyć, naktóre pra- 
wdziwi wielbiciele sztuki muzycznej i fortepjanu, 
ze smutkiem patrzyli. 

Zjawiło się. zaraz mnóstwo ramot, szumaych 

w passąże i pretensjonalnych w formie, z rozmai- 
temi najniedorzeczniejszemi tytułami; z tego to 
„powodu Lenz (a) mówi co następuje: 
„ „Anjourdhuion ne joue plus le piano, ou le 
monte.: Devenu cheval de cirque, des fougueux et 
intrépides cavaliers promenent ce pauvre . piano 
aux yeux d'un public ébahi, à tant: de notes par 
minute, et tous dapplaudir. Ou monte le piano 
sellé ou non selle. Le non sellć c'est la fantaisie, 
le sellć la źranscrtption. la romance sans paroles, 
le.płus souvent sans rien du tout“ i t. p. 

Wymienić wszystkie nadużycia, jakich się do- 
puszczali z tego powodu. Dreyschock, Willmers, 
Prudent, i wielu innych, byłoby. to zbyteczne; 
w. ślepem i jednostroonem naśladownictwie Thal- 
berga i Liszta, posunęli grę na fortepjanie do naj- 
wyższćj przesądy, a jałowe skutki takich tenden- 
cji, jak popiołem z dniem każdym. pamięć ich za- 
„sypują. Bo juź widoczną jest zmiana pojęć w tym 
względzie,, dzisiejszych, . młodszych wiekiem wir- 
tuozów; „przyswoiwszy sobie z korzyścią, co po- 
przednicy ich zostawili dobrego na drodze szla- 
chernych i wyższych dążności. w sztuce, idą śmia- 
ło do celu; przejęci. dla nićj i dla wspólczesnćj so- 


bie publiczności, istotnym szacunkiem, W pra- 


„wadzie możną jeszcze spotkać. kiedyniekiedy indy- 
widuum fanatycznie do. exageracji. przywiązane, 
składające ofiary na. posępnym ołtarzu tak na- 
zwanćj od wielu muzyki przyszłości, lecz przecie 
obok tego, widzimy „wiele młodzieży. dobijającćj 
się zaszczytnie sławy. wpośród zobojętnialćj nieco 
„dla wirtuozów fortepjanowych publiczności, na 
czele którćj nie waham się postawić naszego ziom- 
| ka, Józefa Wieniawskiego. 

Pojęcia jego 0 sztuce, są godne zawodu, jakie- 

‘mu się poświęcił; wtajemniczony należyciew nan- 
pkówą jej stronę 1 w. -klassyczne wzory wielkich 
(kompozytorow, w niedorzeczność i przesadę wpaść 
"nie może, bo gruntowna wiedza jest rękojmią roz- 
sądku:i dobrego smaku. Wzbogacona zaś wszech- 
stronnie intelligencja artysty muzyka, musi godo- 
prowądzić: zbawiennie po ciemnych i' trudnych 
amanowceach do osiągnienia absolutnćj prawdy: i 
spiękności wisztuce. coro > 

Ze Wieniawski jest jaż na téj drodze, o tem nas 

przekonywa trzechkrotne jego pomiędzy nami pu- 
| bliczne wystąpienie. Przyznaję, że- po pierwszem i 
drugiem, nie byłem w zupełności 2 naszego arty- 
sty zadowolnionym. Rozgłos, jaki z Niemiec, 
'z tój ojczyzny prawdziwie uczonćj muzyki do nas 
o niin dochodził, upoważniał wielu do pewnych 
'niełatwych do zaspokojenia wymagań; w części 
to jest w mechanicznych zasobach swego talentu, 
Wieniawski uezynił im zadósyć, bez zaprzeczenia 


(a) W dziele swojem: Beethoven et ses trois styles. Ą 


jest to potężny fortepjanista; ale strona samo- 
dzielności, „strona ;/ twórczego w. sztuce, udziału, 
wiele jeszcze,do. życzenia zostawiała, „Z tego to 
powodu, w. pierwszym moim artykule, zdając 
sprawę z koncertu Wieniawskiego, nie mogłem 
się powstrzymać; od. pewnego -zaprotestowania 
przeciw opinji muzykalnego świata Niemiec; zda- 
wało mi się bowiem, że artysta chociążby grął 
wybornie dzieła takie jakikoncerta Mendelssohna.i 
Webera, a te tylko własne kompozycje tenże wy- 
konał, które nam Wieniawski dał poznać w dwóch 
swoich pierwszych wystąpieniach, zdawało mi 
się powtarzam, iż ten zaszczytny rozgłos jego nie 
byłby jeszcze dostatecznieusprawiedliwiony. Lecz 
Wieniawski wystąpiwszy po raz trzeci i ostatni 
dnia 11 b. m., niewiem, z rozmyslu czy przypad- 
kiem, najświetniejsze i najistotniejsze strony swe- 
go talentu odkrył nam w całym blasku i znacze- 
niu. Słyszeliśmy wszystkich prawie najznakomit- 
szych fortepjanistów, więc co do samćj gry, ttu- 
dno nam coś nowego i niespodziewanego powie- 
dzićć; zresztą, dzisiaj wszyscy dobrze grają, a za- 
tem o stronę mechaniczną wirtuoza nie wiele nam 
idzie; trochę lepićj czy gorzćj, to mniejsza 0 to. 
Pojęcie i tłómaczenie wielkich i szezytnych pomy- 
słów dawniejszych mistrzów na fortepjanie, wię- 
cćj już nierównie znaczy, bo to stanowi jedną 
z główniejszych zalet i attrybucji dobrego: teraz 
artysty; lecz twórczość, | ale nie świecidełkowato- 
salonowa, ani effektowo-koncertowa, lecz twót- 
czość poważna, szlachetna w dążności i skómbi- 
nowanemi massami iastrumentów -przemawiająca 
do uczuć wyższych i intelligencji nuzykalnie wy- 
kształconych, taka dopiero twórczość nadając ar- 
tyście stanowisko i znaczenie w sżerokićj dziedzi- 
nie sztuki, uzacnia go, do sławy i uwielbienia: u- 
poważźnia: 

Takim właśnie okazał nam się p. Wieniawski 
w chwili wykonania własnćj kompozycji koncertu 
G: moll 'ż towarzyszeniem orkiestry. Plan tego 
niepospolitego dzieła; widocznie. na klassycznych 
wzorach poczęty, rozwija się majestatycznie, wy- 
snuwająe tysiące śmiałych modulacji, logicznie 
z sobą aż do-końca splecionych. Wstępne i powa- 
źżne żułfi szerokiego rozmiaru, raczćj: za pierwsze 
allegro jakićj symfonji poczytaćby, można, gdyby 
nie solo fortepjanowe, co przypomina, że kompo- 
zycji tójsinne jest przeznaczenie. Instrumientacja 
tak w tem pierwszem, jako i w drugiem żućć, pię- 
kna, szlachetna, zdumiewa stosownością i chara- 
kterystyką użycia rozmaitych instrumentów; ja- 
kie dzisiaj w pełnym komplecie orkiestra dostar- 
czyć może. Drugi motyw, następujący po zasa- 
dniczćj myśli, którą najszczęśliwićj rozmaite iu- 
strumenta wzajemnie sobie odbierają, piękny,świe- 
ży i śpiewny, odziany w barwę bogatćj i uczonćj 
harmonji, jak oblicze xiężyca w pelni w pośród 
różnoksztaltnych, ale zawsze pogodnych chmur, 
nagromadzonych w. okolo na horyzoncie, jaśnieje 
tym miłym i łagodnym blaskiem, tak uroczym dla 
wszystkich marzycieli. «Niekiedy. przykryty i za- 
słonięty passażami głównego instrumentu, znowu 
wysunie się z pośród nich, oświecając promienia- 
mi swemi przelotną gawiedź wędrownych obłocz- 
ków; i tak dalćj adalćj, sunie niczem niepowstrzy- 
many aż do końca. Taką kompozycję nie raz, nie 
dwa, lecz kilka, kilkanaście razy 'słyszćć należy, 
bo w nićj nietylko ogólny.„plan dzieła, ale i wszel- 
kie w rozdrobnieniu szęzegóły, zalecają się obfito- 
ścią: i bogactwem pomysłów. /Takiem nam się 
wydaje prześliczne i nadzwyczajnie szczęśliwe 
andante; tudzież. allegro molto wirace, kończące 
to wspaniałe i znakomite dzieło. ją 

Rozbiór szezegółowy tego koncertu, dalekoby 
mię zaprowadził; dodam tylko, że oryginalność 
mianowicie dwóch ostatnich ustępów, znamienuje 
w Wieniąwskim. artystę do wielkich rzeczy PA 
tem polu sztuki powołanego. Kto wie, czy WY F- 
czne poświęcenie:się symfonji lub muzyce spor] 
tycznój, nie będzie z czasem jedyną drogą Po. 5to- 
rej taleot jego twórczy z chlubą. dla giekie inpo- 
żytkiem: dlasinnych, pójść „ma za przeznaczeniem, 
owszem, albo.się mylę, albo OES ae ze Ra 
tem niezawodnie skończy. Już gą yło podo- 
bnych przykładów: Mozart, gina oyen,: Weber, 
Meyerbeer, Mendelssohn.: Ons s , Jako wirtuozi 
fortepianowi zawód swój kj chwały rozpoczy- 
nali; następnie kaźden Z Bet SBAJĄC wewnętrz- 
nemu. popędowi; pomalu ziałalność ducha swe-. 
go; na szerszą dziedzinę przenosił, obdarzając 
świat. areydziełami godnemi. ich kaplańskiego 
w rzeczach sztuki namaszczenia... Dla czegóźby 
Wieniawski piemiał z czasem tak samo uczynić? 

W tych dniach, twórca koncertu B moll, opu- 


szcza Warszawę by dać się bliżéj poznać współ- 
rodakom, rozmaite okolice kraju zamieszkującym. 
Niema wątpliwości, że wszędzie znajdzie dla sie- 
bie jak najzaszczytniejsze przyjęcie; my zaś odtąd 
bacżnie spoglądać będziemy na jego artystyczny 
Żywot; unosi on z sobą świetne nadzieje, których 
utzeczywistnienia jak najprędzćj oczekujemy, 
a zarazem ciężką w obliczu wszystkich miłują* 
cych sztukę muzyczną odpowiedzialność. 

Pani Resehke raczyła przyjąć udział w tymin- 
terestijącym ze wszech miar koncercie, przez od- 
śpiewanie arji z Semiramidy: Rossiniego, tudzież 
"ballady: Xżążć żeń sig” zemną i pierwszćj pieśni 
6 Kalinie i Halinże Moniuszki, Piękny głos i nie- 
pospolite umiejętność śpiewu tćj amatorki, znane 
są wszystkim; więc nic dziwnego jeżeli powiem, 
że trży te ustępy wybornie były wykonane, i że 
"zadowolenie licznych słuchaczy. było najzupe|- 
niejsze. M. K. 
POLEMIKA DZIENNIKARSKA. 

ARTYKUŁ Z' NAD WARTY. 
Literackie pismo poznańskie” stało się od pe- 
wnego czasu zwykłym przedmiotem nieprzychył- 
nych uwag w korrespondencjach poznańskich 

Gazety: Warszawskiej. Dziennik“ Czas także po- 

czyna z niem wojować. A nawet w waszych ko- 
lumnach (Kronika z 27 listopada r. z. Nr. 313) u- 
kazał się list z Poznańskiego, pismu: temu przy- 
ganiający. Lubo Przegłąd najobszernićj ze wszyst- 
kich perjodycznych u nas druków, zajmuje się 
krytyką, bardzo rzadko wdaje się w polemikę, to 
jest w odpowiedzi na zarzuty, które jego zasady, 
dążności, zdania i słowa przeistaczają. w przed 
-ostatnim jednak zeszycie poświęcił kilka stronnie 
swćj obronie. Ponieważ wcale on wam jest nie- 
znany. słuszność wymaga, ażeby tam, gdzie się 
zozległ głos oskarżenia, doszedł także choć w czę- 
ści i głos obrony. “Dla tego to przedsiębiorę po- 
dać wam treść ostatnich polemicznych tego» pi- 
sma artykułów, ostrzegając, że jeżeli wielu'i naj- 
ważniejszych tój polemiki punktów nie będę mógł 
dotknać, natomiast nieraz coś swego dołożę, by 
objaśnić mnićj świadomych tutejszego położenia. 
Zaczynam od uwag najłagodniejszych, to jest 
tych, które się w Kronice pojawiły. Powód do 
"mich dała recenzja Przegłądu o Dodatku do Cza- 
su. Wasz korrespondent widocznie przychylnym 
jest dla pierwszego, ale dla drugiego daleko je- 
szcze przychylniejszym, i mógłby był posługując 
się Szekspirem, śmiało położyć na czele swego li- 
stu dewizę: „Nie kocham mnićj Przegłądu, lecz 
Czas kocham więcćj.**' Gdy jednak nie przytacza 
żadnego dowoda, co zadziwia tem więcćj, iż swe 
listy drukuje w miejscu; gdzie oskarżone przezeń 
pismo nie jest znanem, to ostatnie odpowiada mu 
„tylko ogólnie na zarzut niesprawiedliwości, a 
zwłaszcza na połączoną z nim skargę na jedno- 
stronność Przegłądu. Z tego ostatniego ustępu 
tylko następujące słowa przytoczyć się dadza: 
W jakaż to jedną stronę szczególnićj (jak się 
-korrespondent wyraża) pismo nasze zwraca swój 
pogląd? W stronę religji i moralności. Jestżeż to 
-ņa kompasie społeczeństwa jedna tylko strona, 
sąsiednia wielu innym, ku którćj godzi się poglą- 

„ dać lub nie, od *którćj lada powiew mody lub 
przypadek odwrócić nas może? Nie, — tojest ca- 
ły horyzont, który nas w około otacza i wszyst- 
ko obejmować powinien, — to“ jest uniwersalne 
powietrze, które nas opływa do koła, którem od- 
dychamy, żyjemy, w: którąkolwiek obrócim' się 
stronę, ktorego eząstkę w ograniczonem, ciemnem 
i zacieśnionem miejscu żatrzeć można, ale pod nie- 
chybną karą choroby i śmierci. W jednym tym 
"widnokręgu wszystko się pomieścić zdoła, wszyst- 
kie objawy ducha i talentu, skoró piękne i zacne. 
Tam właśnie duch ludzki jest najswobodniejszym, 
"tam ma zupełną wolność rozpościerać się we 
-wszystkie kierunki i systemata, byle tylko szano- 
"wał górujące po nad temi wszystkiemi drogami i 
dąźnościami, prawdy stałe, niewzruszone, od- 
wieczne, równie nakazem Boga, jak doświadeze- 
niem ludzkiem stwierdzone. Być może, iż te pra- 
wdy i reguły czasem do potocznych wypadków 
niewłaściwie stosujemy. Wytykać nam to można, 
3 dowodzić należy, ale zarzucać, że my jew każźdem 
miejscu, do każdćj rzeczy, zawsze i wszędzie przy- 
- mierzamy, jest to zaprzeczać wszechmoeności ich 
i pierwszeństwa nad wszystkiemi innemi.  Społe- 
czenstwo, które razi śmiała onych obrona, które 
nierozimie krytecjum w rzeczach wiary i obycza- 
jów, które tylko w atmosferze eklektyzmu swobo- 
dnie oddycha, które nie szuka tego eo prawdziwe, 


iza wa 


= 0 = 
ale tego eo/przyjemne, i patrzy nie obowiązku je- 
nò zabawy, chorem jest jeszcze: i chwiejącem się 
od niemocy:....'* Przegląd wypowiedziawszy je- 
szcze wiele dobitnych, a bliższych naszego poło- 
żenia spostrzeżeń, zwraca się tak ku zarzutowi, 
że skoro w dziele jakieni ujrzy to co błędniem lub 
szkodliwem być mniema, już odwraca wzrok od 
całości i wartości zalet szczegółowych nie rozpo- 


| znaje: „„Niedziw, iż dostrzegłszy-w utworze jakim 


to'co jest błędnem i szkodliwem, to' co podnósi 
bunt przeciw niezbędnym zasadom religji i mö- 


ralności, odwracamy oczy od stron pięknych dzie 
ła, a przy więzujemy się głównie do zbijania jego 
błędów i fałszów. Im świetniejsze jest jakie dzie- 


ło, im więcćj nadobnych szczegółów zawiera, tem 
niebezpieczniejsze są wykroczenia, jeżeli jakie 
przeciw kardynalnym prawdom w sobie mieści. 
Kropla trucizny rozpusźczona czy w szklance wó- 
dy, czy w kieliszku szampana, zarówno: szkodzi, 
owszem, niebezpieczniejszą jest w ostatnim razie, 
z powodu silniejszćj ponęty. Złe w spółce. zdo- 
brem, w dwójnasób potęźnieje, bo się pod poży- 
czonemi u swego towarzysza, wkrada pozorami. 
Slicznie sam korrespondent gdzieindzićj powie- 
dział: Dawnićj, jak szłachectwo zdobyte, tak sła- 


wa zobowiązywała, dziś zdaje się uwalniać. Otóż! 


nie przeczymy, iż zwracając najczęścićj krytykę 
naszą przeciw siłnym i głośnym, chwalonymi bez 


pomiarkowania, lub zaślepionym próźnością, głó- 


wnie wytykamy te uwolnienia, których oni się 
dopuszczają. Nikt jednak nam nie wskaże w naj- 
ostrzejszćj recenzji naszćj, iżbyśmy zarazem nie 
uznawali talentu, »racy, szczęśliwych przymiotów 
i usposobień, jeżeli jakie rozbierany utwór obja- 
wia, lub żebyśmy skromnym, nieśmiałym. poczy- 
nającym autorom, otuchy i zachęty: jak najserde- 
czniejszćj nie użyczali. Zresztą, z 'samćj natury 
rzeczy wypada, że co pięknei dobre, łatwo w kró- 
tkich wyrazach okazać, lecz fałsz kryjący się pòd, 
pozorami prawdy, błąd uładną piękności okraszo- 
ny barwą, wymaga częstokroć długich wywodów, 
nim się istotę jego odkryje.“ Dalej Przegląd przy- 
kładami dowodzi, że najznakomitsze pisma więcćj 
się ujemną, jak dodatnią stroną dzieł krytykowa- 
nych zajmują, i samemuż korrespondentowi wy- 
kazuje, Że w recenzji Świętćją Zofjź  Lenarto- 
wieza, tak samo sobie postąpił, bo na cztery peł- 
ne stronnice drobnego druku, tyłko ośm wierszy 
pochwalnych umieścił, a resztę zajął odkrywa- 
niem ujemnych stron tego poematu, i ani jednego 
pięknego wiersza nie przytoczywszy, 'a jest ich 
tyle wtym poemacie, sare tylko takie wypisuje, 
które mu się niepodobały. W tymże samym arty- 
kule, Przegląd odpiera zwycięzko zarzutuczynio- 
ny sobie przez redakcję Czasu, jakoby do. tego 
stopnia niechęci przeciw nićj się posunął, że ani 
razu o Dodatku nie uczynił wzmianki. Śmieszna 
to i zabawna ze strony Czas« pomyłka, bo gdy 
tak rozpościerał swe żale, nietylko już była 
wyszła w Przegłądzie nader obszerna recenzja o 
18 pierwszych poszytach Dodatku, ale już było 
się ukazało w samymże Dodatku sprawozdanie o 
tej recenzji, dostarczone! przez korrespondentą 
poznańskiego. Znać, ten z redaktorów Czasu, któ- 
ry pisał artykuł w. Nrze z łgo listopada umie- 
szężony, nie wiedział co się mieści w wyszłym 
dnia poprzedniego Dodatku. Przegłąd też nażwał 
to tylko pomyłka, żądając jedynie sprostowania, 
ale gdy Czas mając już w swojem ręku poszyt 
Przeglądowy ze wspomnioną recenzją, jeszcze 
przez następne trzy tygodnie rozsyłał swój arty- 
kał, i żadnez0 sprostowania przez dwa "miesiące 
pie umieścił, wtedy to Przegląd" nazwał to dzi: 
whe postępowanie odwetem za urojoną niechęć, 
przypominając zarazem, jak: zawsze stawał w o- 


bronie Cżasui gorąco” przemawiał odo. rodaków, ' 


aby Dodatkowi upaść niedali.'* Beez“ zaledwie: 0- 
depchnął to oskarżenie, aliści zjawia się zupełnie 
przeciwne, to jest że Przegłąd czekał: tylko: na 
zachwianie się Podatku, by go swą recenzją *do- 
bić. Zarzut ten znalazł osobliwie miejsce w Gaze- 
cie Warszawskiej z. 24go grudnia r. 2., a i wasz 
tutejszy korrespondent. w, liście, umieszczonym 
w Kronice z 27go listopada, tak nieszezęśliwie się 
w tćj mierze wyraził, iż mogłoby. się zdawać,: że 
tak było w istocie. Sam zaś korrespońdent wie 
najlepićj, że nikt tu ani się domyślał. upadku gro- 
żącego Dodatkowi i że dopiero numer Czasu z lgo 
listopada, przyniósł do Poznania tę równie smu-' 
tną, jak dla samychże nawet korrespondentów 
Czasu niespodzianą wiądomość. Recenzja zaś 
Przeglądu, wyraźnie zapowiedziana jeszeze wsty- 


| ezniu, napisana w lipca, jak to nasamym jćj wstę- | Numer 15ty. 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować, — Warszawa dnia 4 (16) Kwietnia 1858.— Starszy Ce»zor, F. Sobieszczański. 


pie oświadczono. wydruko 


„nr. 413, Dembowski Apoli: 


z Kupiętyna nr. 500, Le- 


iski Józef ob. zkękawy nr, 


mia nr. 625, Skrzyński 


ana we wrześniu, tyl=' Í 
ko dla zbyt rozległćj Kroniki, w hyiijie osup 
poszycie zamieszczonéj, nie ukazała się.aż 24g0 
października, zawsze jednak na czas, by usunąć > 
całą podstawę“ zarzutowi, okazującemu, równie 
nieznajomość faktów, jak lekceważenie charakte- 
ru osób mieposzlakowanćj zacności. Przegliąt 
wezwał waszego korrespondenta do złożenia mu 
publicznego świadectwa co do tego punktu spórz 
nego. a ten pewnie nie omiesżka zadosyć tak vial 
raźnemu wezwaniu uczynić i zapobieży na. przy” i 
szłość ponawianiu się tyle bezzasadnych twier- 
dzeń. ady) j E 
Po tem, więcćj do usmiechu pobudzającem, jak 
żajmującem śnłermezzo, które tylko dowodzi, ile - 
to fałszywych pogłosek o tutejszem piśmie krąży 
ijak skwapliwie jego- przeciwnicy chwytają Z% 
wieści bez najmniejszego pozoru prawdy, przy”. 
stępuję do podania wam niektórych wyjątków 
z odpowiedzi Przeglądu na zarzuty czynione mu 
w Gazecie Warszawskićj w Nrze 276, z roku. ze- 
szłego. Na” samym- wstępie, składa dzięki pa- 
ni Ziemięckićj za szlachetne ujęcie się w waszem 
piśmie. Tu niech mi wolno będzie zrobić nawias 
i z powodu jednego wyrażenia w artykule. pam 
Ziemięckićj, objaśnić szanowną autorkę, iź JEJ 
Zarysy filozofji jeszeze w sierpniowym poszycie 
Przeglądu obszernie ocenionemi zostały, ; 
Co dò odpowiedzi korrespondentowi poznan- 
'skiemu, nie zdarzyło mi się czytać nic poważniej” 
szego, spokojniejszego, a trzeba pamiętać, że kor” 
respóńdent nazwał redaktorów Przeglądu ludźmi 
drobnych ambicji, zasiewającymt nasienie zgu” 
by w łono narodu; zastawiającymi wszędzie Stect 
i t. d. Oto czastka tej odpowiedzi: „„Na dowód że 
Przegląd stanowi partją: 1 ma swoje wyłącz” 
ne cele, korrespondent przypomina, żeśmy prze 
laty wżywali deputowanych naszych w Berlinie 
do bezwzględne$ solidarności z, katolikami nie” 
mieckimi: Kto takie czyni zarzuty, winien być ja 
najskrupułatniejszym w przytoczeniach. Nigdy © 
bezwzględnej solidarności nie było mowy wPrze” 
glądzie. Prżychodziły wtedy pod obrady Izb bar- 
dzo ważne sprawy kościoła katolickiego, ktore 1- 
naczój na korzyść naszą rozstrzygniętemi sbye ma 
mogły, tylko za-współdziałaniem katolików. jobu 
narodowości. Cóż naturalniejszego, że radziliśsmy 
porozumienie się co do kwestji? Niech korrespon- 
dent zajrzy do ówczesnych artykułów. a nigdzie 
mocniejszego wyrazu nie znajdzie. (d, c. n.) 


DONIESIENIA. 


Xięgarnia i skład nut muzycznych R. FRIEDLEIN 
przy ulicy Senatorskiej Nr. 460, odebrała nową kom” 
pozycję pod tytułem: La Serénade, Méditation na for” 
tepjan, i ofiarowane swojćj elewce pannie Alexandry" 
nie. Moller przez Antoniego, Kątskiego. Dzieło 170.— 
Cena.rsr. ł kep 50. , (Nr. 164—4.) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. Cypr. ob. 4 Załusk ar, 6257 
Baranowski Ałex. radca Stawecki Edward ob, „Ka 
hono. z Petersburga nr. olisza nr. 525, Smolińs! 
414, Bojanowski” Jaa'ob. + Stan. ob. z Glinnik nr. 550 
z Kijewie nr=585, Deskur | Trzaskowski Alexander ob- 
Jan ob«z Rudy Talubskiej. oz Krzykos nr. 585, Trae- 
( trzewiński Leon ob. z Cho” 
dakowa nr. 584. j 
WYJECHALI Z WARSZAWY: 
Cielecki Konst, „ob. do 
_ Paplina, Cieszkowski Pa“ 
lesia nr. 584,, Gostkowski - „ob. do Stawisk, Dravnow 
Ant ob z Grzymki nr. ski Symforjan ob. c: xiądź 
500, Krzymowski Alex. ob.  Dołęgowski. Paweł pema 
 K ‘do Biały, Karski Lud. 0*: 
do Wyszcżeh, Moszczeńs” 
Sjan obyw. do Krzytmow? 
* Prosżyński Józef obyw: do 
' Lublina, Rusocki Juljanob. 
"do Węgrzynowa, | Siema- 
nowski Kdw. ob. do.Zabo” 


nary'ob. z: Wychodźca ar. 
584, Dmochowski Janusz 
0b. m Dmochowka nr. 584. 
Domański Stan. 0b. z Za- 


siewski Adam ob. z Leszna 
nr. 556, Zuba Końst. ob: 
z Zalesia nr. 625, Mni>w= 
ski Felix ob. -z Kutna mr 
570, Mattiszewski Emanuel 
ob. "z Tytmianki nr. 684, 
'Narzyymski: Cyprjan obyw. 
z Baranicynr. 556, Ostrow- ob, do Seiborowic, . Fierź 


626, Plesżczyński Edward 
ob. z; kękawy nr. 625, 
„Rościszewski Gustaw ob, 
x Wróblewa nr.584, Szjy- 
bowski Stan. ob. z Radzy- 


gest. kolleg.: ` 
Dłużniewski Juljan ob: 9 
Egiptu, Sobańska Róża Pa 
Drezna.. O CAŁ 


| — W dniu wczorajszym przyjechało do 
koleją żelazną osób 395 wyjechało 324. 
TEATR WIELKI. Jutro: Żydówka. = © 


Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się Prze” 
glądu Rolniczego, Handlowego i Przemysłowego 


Warszawy 


